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m ie s ię c z n ie

z odsyiką.
Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 i . .  
3 fr. 50 ctm., 2V2szyi.70 cm. amer.
Tygodniowo w Krakowie .40 h.,
, • z dostawa, do domu 46 hu

Cena numeru 
pojedynczego
Reklamacye otwarte są wolne od; 
Dpłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien

nych listów nie uwzględnia.

1 0 h NAPRZÓD
Oman centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej;

“ 'i  i'-'. U- W
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

RetfaTceya i  AcfmlhTstraeya 
K rak ó w , D u n ajew sk ieg o  5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Adm inistracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

D ział in se ra to w y :
-"1. Gołębia L. 2. !. j>.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 918.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier
sza petitem 24 h. Za miejsce wier
sza petitem w nadesłanem 60 h.

Fabrykacya autonomii dla Polski 
w głównej kwaterze rosyjskiej.

„B er li n e r  T ag eb la tt*  donosi, że w edle d z ien 
n ik a  „R ussko je  S łow o" n a  ra d z ie  k o ro n n e j ro 
sy jsk iej p rzed łożono  3 p ro je k ty  w  sp raw ie  p o l
sk ie j.

P ie rw szy  p ro jek t, t. z. m osk iew sk i, k tó ry  
p rzep ad ł o d razu , dom agał s ię  w y ł ą c z e n i a  
P o l s k i  z R o s y i .

D rug i p ro jek t, p rzed ło żo n y  p rzez  S tiirm era , 
p rop o n o w ał n ad an ie  P o lsce  au tonom ii p row in- 
cyonałnej —  bez osobnego  p rzed staw ic ie ls tw a  
p a r la m e n ta rn e g o ; m ia łab y  to  być au to n o m ia  n ie 
p ań stw o w a , a le  s a m o r z ą d  z i e m s k i .  P ro 
je k t  S tiirm era  od rzuca ł też  w szelk ie  g w aran cy e  
k o n s ty tu cy jn e , o b ję te  sw ego czasu  p rzez  c a ra  
A lek san d ra  I. w obec P olaków .

T rzeci p ro je k t — S azonow a o g ran icza ł się do 
n ad an ia  P olsce a u t o n o m i c z n e g o  w e w n ę 
t r z n e g o  z a r z ą d u  k r a j o w e g o ,  n a tu ra ln ie  
bez  jak ie jk o lw iek  sam odzielności w  zak re s ie  p o 
lity k i zagran icznej.

K tó ry  z ty c h  dw óch o s ta tn ich  p ro jek tó w  — 
d o d a je  „B eri. T ag eb la tt"  —  p ro k lam o w an y  b ę 
dzie w  zapow iedzianym  m an ifeśc ie  c a ra  do  P o 
laków  —  d o tąd  n iew iadom o.

N aw iasem  dodam y , iż p ro m o to r o s ta tn ieg o  
p ro jek tu , Sazonow , z a c h o r o w a ł  n e r w o w o ,  
czy u m y s ł o w o ,  —  tem  sam em  jeg o  „sp u śc i
zna, d uchow a" m oże n ie  w y trzy m ać  k o n k u ren - 
cyi z na jm in im ain ie jszym  p ro jek tem  jeg o  n a 
s tęp cy  w  dziale sp raw  zag ran iczn y ch  S tiirm era .

N ie w iem y, k to  je s t  au to rem  odpa lo n eg o  p ro 
je k tu , zw anego  m osk iew sk im . P raw dopodobn ie  
by ł to  e lab o ra t, uw zg lędn ia jący  m arzen ie  m o
sk iew sk iego  o k ręg u  p rzem y sło w eg o  — o d sep a
ro w an ia  cłow ego K ró lestw a  od R osyi — ze w zg lę
d u  n a  k o n k u re n c y ę  p rzem ysłow ą.

„V ossische Z e itu n g " w te jże  sp raw ie  d o n o s i:
„R osy jska  ra d a  k o ro n n a  za jm ow ała  się  kw e- 

svva po lską ,

Kacia k o ro n n a  postanow iła  upełnom ocnić  m i
n is tra  sp raw  zag ran iczn y ch  S azonow a do o p u 
b likow an ia  w k ra ju  i za  g ra n ic ą  —  opracow anej 
p rzezeń  d ek ia racy i tej treśc i, że rzgd rosyjski 
uw ala sprawę polską za ściśle  wewnętrzną, je s t  
je d n a k  sk ło n n y p i po u k o ń czen iu  obecnej w ojny  
udzielić  Polakom , w chodzącym  w  sk ład  ca ra tu , 
p ew n y ch  p raw  au ton o m iczn y ch  i te  p raw a  — 
przez  rząd  ro sy jsk i daiej jeszcze  opracow yw ać 
się  m ające  — w prow adzać  do P o lsk i s topn iam i 
w m iarę  uw aiu ian ia  okhpo w an y ch  obecn ie  p rzez  
n iep rzy jac ie la  te ry  tory  ów  po lsk ich ".

D ziw nie p rzy p o m in a  ta  m in is te ry a ln a  fa b ry 
kacy a  pseudo-„au tonom ii*  d ia  u traco n eg o  p rzez 
R osyę  p rz e d  ro k iem  K ró lestw a  zab ieg i p o ta je 
m nych  szy r.k a rzy  ro sy jsk ich  n ad  pod rab ian iem  
likierów ... z d en a iu ro w an eg o  sp iry tu su .

Walki na granicy węgiersko-
gafiicyjskiej.

Wiedeń, 24 lipca.
K o resp o n d en t „S ona- u n d  M ontags-Z eitung" 

W ald m an  dono si:
M iędzy C zarnym  C zerem oszem  a  P ru te m  na  

lin ii Ż ab ie— T atarów , lecz n a  p o łu d n ie  od g o 
śc iń ca  rządow ego  p row adzącego  do W ęg ie r 
sk o n cen tro w a li R o sy an ie  w ielk ie  siły  i liczną 
a r ty le ry ę  i p o suw ali s ię  k u  pozycyom  au stry a - 
ck im  na  M agurze. R ów nocześn ie  w ysia li oni

Komunikat austryacki
U rzędow o do n o szą  24 lip c a : Wiedsń. 24 lipca.
Rosyjski te rea  w ojenny: P o łożen ie  je s t  n iezm ien ione . Na w zgórzach  n a  północ od p rze łęczy  

P rzy słó p  i ko ło  Ł obaczew ki n a  W ołyn iu  odrzucono  ro sy jsk ie  a tak i. W  G aiicyi w schodniej na  p o 
łu d n ie  od  D n iestru  p rzeszkodzono  ogniem  działow ym  zb liżen iu  się  n iep rzy jac ie lsk ich  oddziałów . 
N a pó łnoc  od D n ie s tru  w y k o n a ły  n asze  w o jska  ze  sku tk iem  n ocne  a tak i.

Włoski teren wojenny: N a n asze  p ozycye  n a  p o łu d n ie  od V al S a g a n a  i na  pozycye, p o ło 
żone w  o b sza rza  P an ev eg g io , k o n ty n u o w a ł n iep rzy jac ie l sw e gw ałto w n e  a ta k i bez w szelk iego  
su kcesu . W  ra n n y c h  godzinach  p o su n ęło  się  k ilk a  w łosk ich  ba ta lio n ó w  dw a ra z y  do a tak u  
z C. M aora w zdłuż g rzb ie tu  g ran icznego . K ażdym  razem  m usia ł n iep rzy jac ie l w śród  n a jc ięższych  
s tra t  p ie rzch n ąć . W  o bszarze  M onte Z ebio  ro zb iły  się  w  c iągu  p rzed p o łu d n ia  cz te ry  a tak i.

P o p o łu d n iu  ponow ili W łosi jeszcze  dw a ra z y  a ta k  n a  pó łnocne sk rzy d ło  n aszeg o  fro n tu . 
Z ostali on i znow u  w śró d  na jw ięk szy ch  s tr a t  od rzu cen i. N a w zgórzach  n a  północ i po łudn ie  od 
P an ev eg g io  o d p arto  trz y  a ta k i. P odczas n o cy  za łam ał się  w  ogn iu  jeszcze  jed en  a ta k  w  k ie ru n k u  ’ 
S edaja  i a ta k  na  w zgórza a  p o łu d n ie  od P elłeg rino .

N a froncie  K a ry n ty i i Soczy n ie  by ło  żadnych, w ażn ie jszych  w y d a rzeń ,
Południc¥»o-¥fsahodni teren  wojenny: Nic now ego.

Z astenca  szefa  sz ta b u  g e n e ra ln e g o  von Hoefer, m arsza łek  po lny  pbruĆŻUPK.

W ydarzenia na morzu*
U rzędow o donoszą  d n ia  24 lip ca : Wiedeń, 24 lip c a :
E sk a d ra  h y d ro p lan ó w  ob rzuc iła  dziś w  nocy  b ard zo  sku teczn ie  ciężkiem i, lekk iem i i p ło n ą - 

cem i bom bam i w ojskow e o b jek ta  w  S an  G iorgio  d i N ogara , G orgo i M onfalcone. Spostrzeżono  
sze reg  s iln y ch  pożarów . M imo najgw ałtow n ie jszego  o s trze liw an ia  pow róciły  w szy stk ie  sam o lo ty  
n ieuszkodzone. Komenda flo ty .

przez  b ezd ro żn y  te re n  g ó rsk i k o lum ny  o sk rz y 
dlające.

R az u da ło  się  R osyanom  za jąć  M agurę. N asi 
je d n a k  k o n tra ta k ie m  w yrzucili ich. W tedy  Ro- 
sy an ie  śc iągnęli jeszcze  w ięk sze  posiłk i i z a 
częli s ię  p rzy g o to w y w ać  do now ego  fron tow ego  
i rów nocześn ie  o sk rzy d la jąceg o  a tak u . W ojska 
au s try a c k ie  co fnę ły  się , a b y  u n ik n ąć  g ro źn eg o  
a ta k u  m asow ego n iep rzy jac ió ł, opuściły  M agurę  
i za ję ły  p ozycye  n a  um ocnionych  pasm ach  w zgórz 
po  obu  s tro n ach  p rze łęczy  T a ta rsk ie j.

G e n e r a l  R u z s k i j  © w o j n i e *
Wiedeń, 24 lipca.

„Sonn- und  M ontagsztg ." donosi z R o tte r
dam u :

G en era ł R uzskij, k tó ry  z pow odu złego s tan u  
zdrow ia  złożył ko m en d ę  n acze ln ą  a rm ii ro s y j
skiej n a  froncie  (rosy jsk im ) zachodnim , p rz y 
by ł do P e te rsb u rg a , sk ąd  u d a  się  do F in lau - 
dyi.

W obec k o re sp o n d e n ta  lo ndyńsk iego  „D aily 
M ail" ośw iadczył g e n e ra ł R uzsk ij, że jeże li 
n ac isk  koaiicy i n a  f ro n t m ocarstw  c e n tra l
nych  p o trw a  d a le j, celem  rozdz ie len ia  jeg o  
sił, w tak im  raz ie  kon iec  w ojny  m oże być 
bliższy , niż to  się  w ydaw ało  przed  k iik u  m ie
siącam i.

Francya wypłaoa zaliczki swoim 
sojusznikom.

Londyn, 24 lipca.
(BK). M in iste r sk a rb u  R ibot p rzed łoży ł Izb ie  

francusk ie j p ro je k t u staw y , dom agającej się  u- 
pow ażn ien ia  do w yp łacen ia  zap rzy jaźn ionym  
sp rzym ierzonym  rządom  do 30 w rześn ia  b. r. 
ze środków  sk a rb u  p a ń s tw a  zaliczki w w y so k o 
ści 1547 m ilionów  fra n k ó w . D otychczasow e z a 
liczki w ynoszą  2327'5 m ilionów .

Kraków—Warszawie.
D zisiaj (poniedziałek) o godzin ie  l i  w p o łu 

dn ie  odby ło  się  u ro czy ste  p o sied zen ie  R ad y  m.

K rak o w a  celem  uczczen ia  now ej R ady  m iejsk iej 
w arszaw sk ie j, k tó ra  w d n iu  dzisie jszym  zb ie ra  
się  n a  p ie rw sze  posiedzen ie .

P osiedzen ie , n a  k tó re  p rzy b y li w szyscy  ra d c y  
k rak o w scy , o tw orzy ł p re z y d e n t Leo, w ygłosi
w szy  n as tęp u jące  p rz e m ó w ie n ie :

W  tej chw ili obchodzi W arszaw a a  z n ią  P o l
sk a  ca ła  w ielk ie św ię to  n aro d o w e. N a ra tu sz u  
w arszaw sk im  zeb ra ła  się  po  ra z  p ie rw szy  po 
ty lu  la tach  u c isk u  i n iew oli w y b ran a  sw obodn ie  
R ada  m iejska , zab rzm i n a  now o dźw ięk  m ow y 
po lsk iej w p rzedstaw ic ie ls tw ie  sto licy , rodzi się  
now y , o b y  ja k  n a jd łuższy  i na jszczęśliw szy  o k re s ' 
p ra c y  d la  d o b ra  c a ł e g o  n a ro d u .

Bo je s te śm y  i czu jem y się  jed n y m , n ie ro ze 
rw a ln y m  n iczem  n aro d em , ożyw ionym  św iad o 
m ością  w spólnej w ielkiej ty siąc-le tn ie j p rze sz ło 
ści, żyw ą św iadom ością  ścisłej jednośc i w  t e 
raźn ie jszości i n iezach w ian ą  n iczem  d ążn o śc ią  
do w spólnych  celów  do narodow ego  w spó łżycia  
na  p rzyszłość!

T ym  w ęzłem  duchow ym  spojen i, tem  wspól- 
nem  serdecznem  uczuciem  ow ian i, obchodzim y 
też tu  w  K rakow ie , gdzie K ościuszko p rz y s ię 
g a ł, że n a ró d  ca ły  i W arszaw ą w yzw oli, uro
czystość d zisie jszą  rów n ie  gGrąeo i ró w n ie  '•ej- 
św ietn ie , co p o tężn a  s io strzy ca  n asza  a  sto lica  
p rzesz ła  i p rzysz ła  całego naro d u .

R adość n asza  tem  w iększa , w dzięczność i 
u zn an ie  n asze  d ia  W arszaw y  tem  g łębsze , że 
w czasach  ja k  n a jc ięższych  i w w a ru n k a c h  m o 
żliw ie n a jtru d n ie jszy ch  p rzy s tąp iła  do ro zw ią 
zan ia  p rzek azan y ch  sobie  sy tu a c y ą  zad ań  z po- 
dz iw ienia  g o d n ą  sp raw nością , u m ia rk o w an iem  
i rozum em  po litycznym .

H asło  zgody  i so lidarności narodow ej, hasło  
obyw ate lsk ie j szlachetnej p ra c y  w ró żn o ro d n y ch  
o rgan izacyach  znalaz ło  w  tej w ielk iej chw ili 
dziejow ej n ie ty łk o  d z ie lnych  rzeczników , a le  co 
najw ażn ie jsza  posłuch  w szerok ich  ko łach  o b y 
w ate lstw a.

Snać św ie tn e  trad y ey e  w ielkiej k o n s ty tu c y i, 
pam ięć D cekerlów  i K ilińskich ży ją  tam  w s e r 
cach  po tom ków , k tó rz y  w ró w n ie  ciężk ich  i 
prze łom ow ych  chw ilach  dokonać m ają  w ielk iego  
dzieła o d ro d zen ia  n a ro d u .



2 . N A P R Z Ó D * Nr. 204

Choć w  odm iennych  niż W arszaw a w aru n 
kach  p racu je  i K raków  n ad  w spó lnym  naszym  
losem , n ad  budow ą fu n d aip en tó w  do trw a łeg o  
i w ielk iego  gm achu  w spólnej p rzyszłości. S ilni 
św iadom ością, iż b rac ia  n a s i w W arszaw ie  ro 
zum ieją  n asze  dążen ie  i podzie la ją  n asze  p ra 
gn ien ia , p o k rzep ien i n a  d u ch u  dzie lnością  n a 
szych  w spó łrodaków , zasy łam y  R adzie  m iasta  
W arszaw y cześć i pozdrow ien ie  a  za razem  ż y 
czenia ja k  najszczęśliw szej p racy  d la  do b ra  s to 
licy i całego narodu .

N astępn ie  p rezy d en t d r  L e o  odczy ta ł n a s tę 
pu jący  ad re s  m iasta  K rakow a, w y słan y  do R ady 
m iejsk iej w arszaw sk ie j, a  k tó ry  będzie  dzisiaj 
odczy tany  n a  p ierw szem  posiedzen iu  te jże : 
R adzie m iasta  W arszaw y  R ada m ias ta  K rakow a 

cześć i p o zd ro w ien ie !
W d n iu  i godzin ie , w k tó re j W y Św ietna  R a 

do zeb ran i n a  p iew szem  sw ojem  p osiedzen iu , 
o tw orzycie  now y rozdzia ł w dzie jach  P a ń s tw o 
wej S tolicy  Po lsk i, rozdział —  w ierzym y  w  to — 
w span ia ły  i szczęśliw y, m y  — P rezy d y u m  i R a 
da m>asta K rakow a zeb ra liśm y  się  tak że , ab y  
w u roczystem  sk u p ien iu  d ach a  m yśli nasze  i 
na jg łębsze  p ra g n ie n ia  sko jarzyć  i zlać z W asze- 
mi w jed n y m , św iadom ym  celu , zgodnem  i nie- 
zachw ianem  dążen iu .

W śród  s tra szn y ch  dośw iadczeń  tej w  g rozie  
swojej i ogrom ie n iep rzeczuw anej w o jny  naj- 
s traszn ie jszem  by ło  d la  n a s  rozb ic ie  n a ro d u  po l
skiego i ro z s trze len ie  jego  m yśli i uczuć, dążeń  
i nadzie i. A le n iezach w ian a  w iara , że jed n o ść  
narodu  w  odw iecznej sw ojej g łęb i pozostać  m u 
si n ien a ru sz o n ą  i że o b raz  teg o  rozb ic ia  to  ty l
ko p rzem ija jąca  zm ora  n iepo rozum ień , w  to r tu 
rach  n iew oli i ro zd a rc ia  zrodzonych , p rze trw a ła  
w n a s  zw ycięsko  tak że  i tę  p ró b ę  n a jb o le śn ie j
szą i na jc ięższą.

I jak o ż  p raw dziw ą okazu je  się dzisiaj ta  św ię
ta w iara  w  siłę  życia narodow ego . Z kajdanów  
niew oli m oskiew skiej ro zk u ta , jak k o lw iek  ciągle 
jeszcze ty siącem  c ie rp ień , u d ręczeń  i n iep ew n o 
ści ta rg an a , s ta je  je d n a k  p rzed  N arodem  W a r
szaw a — Je g o  S tolica, Je g o  P rzodow nica, Jeg o  
w ieczne go re jące  se rce . S te je  w  m ajestac ie  co
raz  w iększym  i b lask u  co raz  ja śn ie jszy m . Z ło
żyw szy  zaraz  w p ie rw szych  chw ilach  dzie jow e
go p rze ło m u  n iezb ite  dow ody żyw otności i n ie 
po ró w n an eg o  uzdolnienia/- do podejm ow ania  i 
ro zw iązan ia  n a jtru d n ie jszy ch  zag ad n ień  o rg a n i
zacyi now oczesnego  życia , odzyskaw szy  ogn isk a  
narodow ej n au k i, za jaśn iaw szy  p rzed  zdum io- 

«<■ n y m  św iatem  p o tęg ą  w y ra z u , ja k i zn a laz ła  d ia  
sw ych  uczuć w  125-rocznicę w iekopom nej K on
sty tu cy i 3-go M aja, te ra z  o to  n a  now ą drogę 
stw orzonego  sob ie  sam o rząd n eg o  życia  w eszłaś 
W arszaw o pod  now ym , m oże n a jrad o śn ie jszy m  
znak iem  —  po litycznego  rozum u  i w yrozum ie
nia, u m ia rk o w an ia  i k a rn o śc i w ew nętrzne j. P a 
m iętny  a k t  konso lidacy i stro n n ic tw , z k tó re j w y
szła n a jw iększa  część tej św ie tnej R ady  m iasta  
W arszaw y, poczy tu jem y  za d o b rą  i szczęśliw ą 
w różbę n ie ty lk o  d la  W aszej p racy  S zanow ni P a 
now ie, a le  tak że  d la  p rzysz łośc i W arszaw y  i 
całej Polski.

Z aiste  bow iem  zgoda, zgoda ro zu m u  i w y ro 
zum ien ia  w zajem nego  je s t  tem , n a  czem  je d y 
nie op rzeć  zdołam y trw a le  gm ach  naszej n a ro 
dowej p rzy sz ło śc i, je s t  tem , co w  oczach b a 
cznie b ieg  naszeg o  o d rad zan ia  się  śledzących  
św iadków  p o stro n n y ch  a  m ożnych , zapew ni nam  
tak  n iezb ęd n ą  d la  n a s  pow agę całości w ielkiej, 
zw arte j, św iadom ością  d róg  sw oich s ilne j, i n ie- 
zlom nością dążeń  po tężnej. A  p rze to  m y , P re 
zydyum  i R ada m iasta  K rak o w a, w k tó ry m  po 
raz p ie rw szy  czasu  naszej n iew oli i rozdarciaj 
dokonało  się  z jednoczen ie  w szystk ich  s tro n n ic tw  
polsk ich  tu te jsze j dz ieln icy , da jąc  n a jw sp an ia l
szy i na jp e łn ie jszy  w y raz  w oli po lsk iej w  tej 
w ojnie —  L eg iony  po lsk ie  — sp ieszy m y  dzisiaj 
do W as —  Ś w ie tn a  R ado państw ow ej S tolicy  
Polski, n ie  ty lk o  z w y razam i g łębok iego  um iło
w an ia  i czci, a le  p rzed ew szy stk iem  z zap ew n ie
niem , że K raków  jed n y m  się  czu je  z W arsza - ' 
w ą, jed n y m  i n ie ro zerw aln y m . J a k  Bóg W sze
chm ocny  z w ią z a ł . n a s  n a  w ieki w stęg ą  naszej 
ukochanej W isły , ta k  zw iązanym i n a  w ieki po
zostać  m uszą  K raków  i W arszaw a, ja k o  dw a 
p o tężne  i n iew zru szo n e  fila ry  w ielkiej budow li 
w olnego p ań stw a  po lsk iego , w  k tó reg o  ry ch łe  
już w sk rzeszen ie  n iez łom nie  w ierzym y , n ad  
k tó rem  zgodnie  z n aszym i w aru n k am i, tak , ja k  
W y z W aszym i, n ie s tru d zen ie  i o fia rn ie  p ra c u 
jem y.

W  tym  n ajw yższym  n aszy m  celu  n a  zaw sze 
zjednoczeni, w św ięiym  zap a le  p ra c y  i w szel
kiej, chociażby  najcięższej o fia ry  d la  n iego  zgo
dni, w p rag n ien iu  zespo len ia  tego  w szystk iego , 
czego o ng i n ie rd zew ie jący  m iecz po lsk i strzeg ł, 
a  lem iesz p ra c y  polsk iej p rzeo ry w ał, z łączeni, 
w itam y  Cię Ś w ie tn a  R ado m ias ta  W arszaw y  
gorącem  : Szczęść B o ż e !

Na R a tu szu  k rak o w sk im , d n ia  22 lipca 1916 
roku .

Rada królewskiego stołecznego 
m iasta Krakowa.

Po odczy tan iu  ad re su , k tó rego  ja k  rów nież  i 
m ow y w ysłuchali ra d c y  sto jąc, p re z y d e n t Leo 
zam k n ął posiedzen ie .

Z frontu wschodnio-salicyjskiep.
„K u ry er L w ow ski" p is z e :
N a w schód od S tan isław ow a koło T łum acza 

p an u je  chw ilow y spokój, co z re sz tą  s tw ie rd za ją  
u rzędow e k o m u n ik a ty . W ojska a u s tro -w ę g ie r
sk ie  i niem ieckie, arm ii h r. B o ihm era  w s trz y 
m ały  tam  n ap ó r ro sy jsk i n a  linii od u jśc ia  Ko- 
ropca  do D n ie s tru —Je z ie rz an y  (p rzy  gościńcu  
z T łum acza do N iezw isk) —C zersm chów  (p rzy  
lin ii kolejow ej za  O ttynią). T łum acz za tem  i 
O ttyn ia  n ie  są  za ję te .

N a po łudn ie  od  S tan isław ow a idzie  lin ia  bo
jow a od C zerem chow a n a  S adzaw kę  i Ł anczyn  
k u  D elatynow i, k tó ry  n ie  je s t  za ję ty , gdyż R o 
sy a n ie  zosta li w yp arc i n a  p raw y  b rzeg  P ru tu  i 
n a  ty m  b rzeg u  zosta li z a trzy m an i da le j n a  p o 
łu dn ia  aż do T a taro w a. S tam tąd  lin ia  sk ręca  k u  
Ż ab iem u i c iągn ie  się  k u  przełęczom  b u k o w iń 
skim . N a ty m  froncie  po łudn iow ym  o d byw ają  
się obecn ie  gw ałtow ne w alk i i odgłosy  strzałów  
a rm atn ich  s tam tąd  sły ch ać  dob rze  w S tan is ła 
w ow ie.

Do S tan isław ow a p rz e d o s ta ją  się  w iadom ości 
z P okucia  i B ukow iny.. N a p o d staw ie  ty ch  w ie 
ści na leży  p rzypuszczać , że re la c y e  o m asow ej 
ucieczce ludności są  stanow czo p rzesad zo n e. 
U ciekała p rzew ażn ie  ludność  żydow ska, w śród  
k tó re j k rąży ła  p ło tka , że kozacy  u rządz ili rzez' 
żydów  w  Ś n ia tyn ie ,

L udność w iejska, a z n ią  k sięża  zosta li n a  
m iejscu , o ile n ie  k azan o  opuścić siedzib  ze 
w zględów  stra teg icznych . T ak  sam o  liczni z ie 
m ian ie  n a  P o k u ciu  zosta li n a  stan o w isk ach  w 
p rzek o n an iu , o p a rłem  n a  dośw iadczen iu , że 
obecnością  sw oją  u ra tu je  się  zaw sze w ięcej niż 
ucieczką. Z resz tą  p o p rzed n ia  tu łaczka  w ojenna 
d a ła  się  ludności tak  we znak i, że te n  w łasny  
ką t, choćby  pod dyab łem , je s t m ilszy , niż b a 
rak i. N adziei ry ch łeg o  poko ju  n iem a, w ojna n ie 
za leżna  je s t  życzeń  ludzkich , n ic dziw nego, że 
ludzie s ta ra ją  się do tego  przyzw yczaić  i r ó 
w nież, o ilo się  da, u n iezależn ić  się  od w ojny. 
P ięk n e  też je s t  p rzysłow ie  n iem ieck ie : „B łeibe 
im  L ande u n d  n a h re  d ich  red iich " .

Ludziom  żal opuszczać żniw , k tó re  dzięki p o 
m ocy ze s tro n y  arm ii p rzy  o b ro b ien iu  pól z a 
po w iad a ły  się  św ie tn ie .

Zmiany w gabinecie rosyjskim.
Petersburg, 24 lipca.

Agencya petersburska dono si: P rezydent mitii- 
strów  i m inister spraw w ew nętrznych Sturm er zo
stał zam ianowany ministrem spraw zagranicznych, 
zatrzym ując przewodnictwo w radzie ministrów. 
Minister sprawiedliwości Ćhwostow został zam ia
now any ministrem spraw w ew nętrznych, a były 
m inister sprawiedliwości M akarów został ponownie 
ministrem sprawiedliwości. Ministrowi spraw zagra
nicznych Sazonowowi pozwolono ustąpić, uw zglę
dniając jego prośbę.

Olbrzymi pożar w Bordeaux.
Paryż, 24 lipca.

Jak  „Petit Journal" donosi, w ybuchł w Bordeaux 
pożar w m agazynach alkoholu. Pożar powstał z 
nieznanej dotąd przyczyny i przybrał wielkie roz
m iary. Ogień przerzucił się na sąsiednie m agazy
ny  towarów i zniszczył też wiele domów mieszkal
nych, z których m ieszkańców zdołano tylko z tru 
dem w yratować. Szkodę oceniają na dziesięć mi
lionów franków.

wiedzila to miasto. Jedna dzielnica miasta jest zni
szczona, mnóstwo pogorzelców. —  Ofiarą padło
420.000 hl. alkoholu, wiele budynków  fabrycznych, 
budvnek dla niemieckich jeńców itd.

Kronika wojenna.
Straty Anglików. L 's ty  s tra t  z 19, 29 i 21 b . m. 

zaw iera ją  nazw iska  78.147 żo łn ie rzy  i 410 ofi
cerów , z k tó ry c h  184 padło .

Ranni żałnierze w Danii. „M organ* donosi z 
K open h ag i: W edle „S o zia ldem okra ten" m ilion 
ra n n y c h  żo łn ie rzy  w szystk ich  p ań s tw  w o ju ją 
cych  m a znaleźć pom ieszczen ie  w D anii.

KRONIKA.
K raków , pon iedzia łek  24 lipca.

WTJBS01C posła Daszyńskiego w spraw ie utw o
rzenia kuchni publicznych, w niesiony na posiedze
niu Rady miejskiej w dniu 20 b. m .: W zywa się 
prezydenta miasta, aby wraz z kom isyą aprowi- 
zacyjną i sekeyą skarbową, przedłożył Radzie pro
jekt utw orzenia w kilku punktach m iasta kuchni 
publicznych na wzór innych miast europejskich. 
K u c h n i e  t e  n i e  m a j ą  m i e ć  c h a r a k t e r u  
i n s t y t u c y i  c h a r y t a t y w n y c h ,  lecz opierać 
się m ają na zdrowych podstawach ekonom icznych, 
zabezpieczających trwałość istnienia kuohui publi
cznych.

Stan zdrowia pułkownika Bsrbeokisgo. W ycho
dząca w Sosnowcu „Iskra" pisze: Dowiadujemy 
się, że Komendant V. pułku Legionów pułkow nik 
Berbecki, Sosnowiczanin, został ranny  w płuca i 
rękę w bitwie pod S. Obecnie znajduje się w szpi
talu w Kowlu. Stan zdrowia jest coraz pom yśl
niejszy. Lekarze twierdzą, że aczkolwiek rana jest 
poważna, uda się pułkow nika Berbeckiego u trzy 
mać przy życiu. — W tych duiaeh ranny  będzie 
przew ieziony na kuracyę do jednego z zakładów 
leczniczych w Krakowie.

Z żałobnej karty Legionów. „N. Reforma* po
daje następujący wykaz stra t 3 pułku Legionów 
z walk z pod T. na W ołyniu jeszcze w dniu 17 
czerwca b. r. W w alkach tych p a d li: Barys Pa
weł, ch o rąży ; szeregow cy: Bachowski Michał, Jan  
Groch, Sadkowy M aryan, Bielawski Adolf, Piecho- 
wicz Ignacy, Skałka Antoni, Malis Jan , Majdak 
Leon, Jakubow ski Leon.

Ostatni występ p. Ady Sari. Dzisiaj tea tr za
m knięty, jutro w ystępuje po raz ostatni, na trzy 
tylko w ystępy pozyskana przez naszą operę 
p. Ada Sari-Szayerowa. Dalsze partye śpiewają pp. 
L. Geitler, J. Nowakowska, W. Jastrzębska, J . 
Stępniowski, H. Zatbey, A. Isakowicz, G. Sękow
ski i inni. W przygotow aniu nowość, nigdy nie 
grana jeszcze w Krakowie operetka J. Offenbacha 
„Wesele przy la tam i" i „Cavaleria rusticana", k tó 
rych prem iera we czv/artek bieżącego tygodnia.

Z tea tru  Hudawcgo kom unikują n a m : Sztukę 
W iktora Hugo p. t. „N ędznicy" po odniesionych 
sukcesach, daje dyrekcya teatru  ludowego w  po
niedziałek duia 24 i we w torek 25 b. m., jako 
ostatnie przedstaw ienie dram atu w tym sezonie. 
Interesujące to widowisko sceniczne może naszym  
bywalcom teatru  przyspożyć ciekawych w rażeń, 
tembardziej, że głów ną rolę Jana Valjean, kreuje 
znakom ity gość sceny lwowskiej p. Fr. Frączkow - 
ski, zyskując wielkie uznanie prasy i zapew nia
jąc sztuce stale powodzenie.

„Sokół" polski w Ameryce pod błędnem przew o
dnictwem opętanego przez rusofilską zgraję pre
zesa Starzyńskiego, który swego czasu wzywał 
Sokołów do szeregów ochotniczych na pomoc Ro
syi, nie może wyjść z błędnego koła, w jakie za- 
lazł. Niedawno jeszcze, jak donosi chicagowski 
„Dziennik Ludow y", prezes „Sokoła" S tarzyński 
zaofiarował znowu ochotnicze usługi swoich So
kołów, tym  razem  Stanom Zjednoczonym na wy
padek najazdu na Meksyk. Biedak przypuszczał, 
że nikt tych usfug nie będzie potrzebow ał. Dzi
siaj jednak nie jeden Sokół, który nieoględnie po
zwolił się zapisać do milieyi stanow ej, dźwiga na 
sobie m undur, w którym  pójdzie nie na paradę i 
i nie będzie się też bił za Polskę, lecz czeka ro z
kazu prezydenta Wilsona, by poniewoli pojechać 
do M eksyku i tam przelewać krew  za spraw ę — 
w każdym  razie nie wolności.BerilSI, 24 lipca. 

Dzienniki paryskie przedstaw iają wielki pożar 
w Bordeaux jako najw iększą katastrofę, jaka na-

Zgcri Williama R am say^. Biuro Reutera donosi 
Przyrodnik William Ram say zmarł.
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major Legionów polskich. 
I.

T adeusz  W y rw a-F u rg a lsk i u rodził się w R ze
szow ie (3 g ru d n ia  189Ó r.) z tego  tw ard eg o  p o 
k o len ia  m azurów , k tó re  o ad aw n a  sław i się  n a  
polach  bitew , ta k  d o b rze  z n an ą  w  F olsce p o 
w szedn ią  cn o tą  żo łn ierską .

C notą pow szedn ią , bo je s t  o n a  z św ietnego  
p ę k u  ty ch  m azu rsk ich  za le t, k tó re  się zna jd u ją  
w chw ili p o trzeb y  szczodrze, ła tw o  i obficie, a 
n ad  k tó rem i n ik t się  nie rozw odzi, ta k  są  ch ę 
tn e  i częste.

T e m azu ry , to  naró d  w eso ły  a  n ieustęp liw y , 
w ręk ach  się im  w szy stk o  sk ład a  i w iąże w zw ią
zek  o b ro tn y  i m ocny. S z tu k a  p racy , ro b o ty  i k ie 
row nic tw a je s t  im  w rodzona.

M ajor W y rw a  p rzygo tow yw ał się do w ojny 
sum ien n ie  i z zapałem  — zaś połączenie  tych  
dw óch w artości w  P olsce je s t  rzeczą  rzad k ą . 
N ależał do Z w iązku  W alki C zynnej, od 1912 r . 
p racow ał w k rak o w sk im  „S trzelcu* . U kończył 
tu  szkołę  o ficersk ą  w yższą, k tó ra  — ja k  to  pó 
źniej okaza ł p rzeb ieg  w o jny  i rozw ój form acyj 
w ojskow ych po lsk ich  — b y ła  d o skonalą  a k ad e 
m ią m łodego o ficerstw a polsk iego .

W y rw a doszed ł do w ysokiej naów czas szarży  
podporuczn ika  i s łu ży ł ko le jno , ja k o  k o m en d an t 
szkoły  żo łn ie rsk ie j i podoficersk iej i ja k o  p rz e 
w odniczący kom isy i egzam inacy jnej.

W y ru szy ł z K rakow a n a  czele IV bata lionu , 
zdobyw ając sob ie  o d razu  szczegóiuą sy m p a ty ę  
i m iłość żo łn ierzy .

D zięki czem u ?  D opraw dy , tru d n o  o k reślić  tę  
n a jtw ard szą  z m iłości, m ianow icie żo łn ierzy  do 
dow ódcy... M ożna b y ć  p racow itym , sum iennym , 
w esołym , m ożna um ieć  oszczędzać życie żo łn ie
rza — i n ie być  p rzez n iego  kochanym . B ędzie 
zaw sze trw ać  m iędzy  szereg iem  a  kom endan tem  
przedzia ł n ieo k reś lo n y  i tego  n ie  zm ieni an i p o 
w odzenie, an i śm ierć , an i zw ycięstw o.

Z aś m o żn a , ta k  ja k  W yrw a, w yjechać p rzed  
front, m ach n ąć  cholew am i po bokach  końsk ich , 
popatrzeć  n a  ba ta lio n , o g a rn ąć  go w zrokiem  
ta k , że k ażd y  żo łn ierz  czuje się p rzen ik n ię ty m  

«;(• f  zrozum ianym .
T en  d a r  m ia ł m a jo r W yrw a. Posiada! w ielki 

lTalent w zbudzan ia  m iłości żo łn ierzy . To s tw a
rzało , że m iędzy  ro zk az  a  posłuszeństw o  w p la
ta ła  s ię  rzecz n a jp ie rw sza  — m iłość.

W yrw a by ł w cielen iem  m łodego k o m endan ta  
b a ta lio n u  m łodego w ojska. T rzeba  Go było w i
dzieć, ja k  n a  czele  b a ta lio n u  in te ligen tów , po 
w stańców , p a try o tó w , m ów ców , s tu d en tó w  ocho
tn ików , —  k tó rz y  w rę k u  jeg o  p rzem ien ia li się 
w  w ojsko —• inaszei'Ował u a  K ielce. J a k  n a  m a 
łych  ry n k a c h  b iednych  i n ieszczęsn y ch  m ia s te 
czek K ró lestw a ustaw ia ł to  w ojsko w sz n u ro 
w an y ch  pó ibucikach  głodne, w yn iosłe  i posłu 
szne . J a k  p rzecinał w ybuchy  śp iew u  i u ro c z y 
stości m achn ięciem  szabli, lub  k rzy k iem  k o m en 
dy ... J a k  drżącem i z radośc i i z t ru d u  ręk o m a  
n a  w ycieczkow ych m apach  k re ś lił d rogę m a r
szu.

Z daje m i się, że n ie  p rzesad zę , g d y  pow iem , 
że w ty ch  łag o d n y ch  i k w itnących  w zgórzach  
kieleckiej ziem i, w tej godzinie słońca  i en tu - 
zyazm u, ja k a  św ieciła  początkom  bezm iernej 
w o jny , w tej chw ili srog ie j i tk liw ej, g d y  p ły 
n ę ła  z G alicy i do K ró lestw a m łodzież o rężn a ,— 
by ł m łody  W yrw a w cielen iem  tej siły , rzeźw o- 
ści i p ięk n a , ja k ie  po tężn ą  sw ą p ra c ą  um iał 
P iłsudsk i w yw ołać z m łodzieży M ałopolski.

P odczas k am pan ii k ieleck iej i podczas p ie rw 
szego o d w ro tu  b ra ł udzia ł m a jo r W yrw a, do 
w odząc IV. b a ta lionem  w e w szystk ich  b itw ach . 
W ięc 14 s ie rp n ia  1914 pod B rzegam i, 19 i 23 
w rześn ia  pod O patow cem  i B rzegam i, 23 i 27 
p aźd z ie rn ik a  pod B udam i M ichałow skiem i, Nie- 
dab y lem  i B rzechow em , w reszcie  podczas o d 
w ro tu  w p ierw szej ciężkiej b itw ie pozycyjnej, 
ja k ą  stoczy ła  I. b ry g a d a  tj. pod K rzy w op ło tau r.

K ap itanem  m ian o w an y  zo sta ł 25 paźdz ie rn ika  
w  Jak u b o w icach .

H is to iy a  dz ia łań  w o jen n y ch  I. b ry g a d y  szcze
gółow o oceni te  zasług i i za le ty , k tó rem i o d 

znaczył się , jak o  k o m en d an t b a ta lio n u . W spół
cześni ocenili go b ard zo  w cześnie.

N a w iosnę  1915 r . w  Czasie m arszu  z n ad  
N idy n a  K o n ary  z sze reg u  żo łn ie rsk iego  w ró 
ciło do  W yrw y, jak o b y  echo tej p racy  i zasług i, 
jak ie j by ł dokonał pop rzedn iego  ro k u . Oto d a 
w n y  IV  b ata lion , gdy  przechodził koło k w a te ry  
g łów nej, upom inając  się  o sw ego daw nego  k o 
m en d an ta  (W yrw a by ł w ów czas p rzy  3 pu łku), 
sk an d o w ał ch ó ra ln ie  w  s tro n ę  P iłsu d sk ie g o :

—  M y chcem y  W y rw ę! s
My chcem y W y rw ę ! —  niosło  się  szeroko  i 

da leko  p rzez  b ia łą  w ieś. Z lo ty  k u rz  i d rżącą  
zie leń  św ieżej w iosny. T eu  k rzy k  m ieszał się z 
ry tm em  m arszu  i z ch rzęstem  b ro n i tę tn iąc , 
n iby  burzliw y  w yraz  żyw ej i p ro ste j sław y ofi
cera . Ju liusz Kaden,

Władze miejskie w Warszawie.
W myśl ordynacyi miejskiej m agistrat składa się 

z prezydenta miasta jako przewodniczącego, 2 bur
mistrzów, jako zastępców oraz 12 rajców, p iastu 
jących urząd honorowo. Prezydentem  mianowano, 
jak wiadomo, Zdzisława Lubomirskiego. Zastępcą 
prezydenta i pierwszym burmistrzem inż. Piotra 
Drzewieckiego.

Stanowisko drugiego burm istrza ma objąć p. Zy
gm unt Chmielewski. P. Chmielewski z zawodu jest 
rolnikiem. W ostatnich latach pracował w central- 
nem Tow. rolniezem oraz był profesorem na w yż
szych kursach red zych. P. Chmielewski był też 
jednym z najeży, jjszych organizatorów uroczy
stości 3-go maja.

Z władz imiennie dotychczas znanych dodać na
leży, iż przewodniczącym rady miejskiej m iano
wano dra med. Józefa Brudzińskiego, rektora un i
w ersytetu. W ybory 2 zastępców przewodniczącego 
oraz 12 ławników czyli rajców, odbędą się na 
drugiem posiedzeniu Rady. Ławników w ybiera się 
na zasadzie głosowania proporcyonalnego, w ybór 
ten  jednak przeprow adzony będzie uprzednio przez 
porozumienie się co do lu -datur. — Nazwiska 
kandydatów  są już upatrzone.

Na miejsce ławników, wybranych z pośród człon
ków Rady do m agistratu, wejdą do Rady zastępcy 
według zasady kolejności, czyli każde opróżnione 
miejsce zajmie pierwszy zastępca z danej kuryi.

Cały zatem nowy zarząd m iasta stanowić b ę d ą : 
prezydent, 2 burmistrzów, 12 ławników oraz 6-eiu 
przedstawicieli oddzielnych gałęzi zarządu miasta, 
których mianuje prezydent, m ianowicie: naczelnik 
miiicyi, skarbnik (kamerarz), syndyk miasta (radca 
prawny), kierownik wydziału budowlanego, kiero
wnik wydziału sanitarnego i kierownik wydziału 
szkolnego.

Uchodźcy polscy w Rosyi.
Opowiadanie świadka niedoli.

W  „K u ry erze  W arszaw sk im * zn a jd u jem y  n a 
stęp u jący  a r ty k u ł:

W iadom ości o losie .w ygnańców  po lsk ich  w 
R osyi nadchodzą  do k ra ju  w  o d erw an y ch  f ra 
gm en tach , n ie  da;ąc  dok ładnego  o b razu  niedoli 
is to t, oderw an y ch  od ziem i o jczystej. G łów ną 
w ad ą  w iadom ości ty ch  je s t  to , że przew ażn ie  
n ie  op ie ra ją  się  one  n a  w rażen iach  b ezp o śre
dnich , lecz podają  m a te ry a t in fo rm acy jny  z d ru 
giej i trzec ie j ręk i, bez jak ie jk o lw iek  rękojm i 
co do ścisłości danych . R e h c y a  pon iższa  o p a rta  
je s t  n a  w rażen iach  i o b se rw ąey ach  osob istych  
pew nego , znanego  w  szerok ich  ko łach  W arsza
w y  p rzem ysłow ca, k tó ry  n iedaw no  pow rócił do 
k ra ju , w  p rzejeździe  zaś  p rzez R osyę do trzeć 
zdołał do n a jbardz ie j odleg łych  zak ą tk ó w  o lb rzy 
m ich obszarów ', n a  k tó ry ch  w szędzie sp o ty k a ł 
uchodźców  polskich.

W śród  uchodźców  je s t w ielu  w łościan  z gub . 
lubelsk ie j, sied leck iej, p łockiej, łom żyńskiej, su 
w alsk iej, o raz  z L itw y. W iększość w yruszy ła  ze 
sk rom nym  sw ym  dobytk iem  w in w en ta rzu  ży 
w ym  i m artw ym . T ab o ry  w ozów  w łościańsk ich , 
sp ęd zan e  podczas u stęp o w an ia  R osyan  na  szosę 
kow elsk ą  i b rzesk ą , tw o rzy ły  podczas pochodu 
oddz>ały na  d ługości dz iesią tków  w iorst. Ta g ru 
pa , p o su w an a  o ty siące  w iorst w g łąb  R osyi, 
o d b y w ała  całą  d ro g ę  na  w ozach lub  pieszo.

P odczas deszczów  i chłodów  obozow ano w polu . 
Z początku  do ty ch  p o ru sza jący ch  się pow oli 
o lbrzym ich  ko lum n  w ygnańców  dociera ły  lo tne  
oddziały  ra to w n icze  z kuchn iam i polow em i, w y 
sy łane  p rzez po lsk ie  o rg an izaey ę  spo łeczne oraz 
p rzez „w szeeh rosy jsk i Z w iązek ziem ski*. W m ia 
rę  po su w an ia  się w g łąb  R osyi pom oc ta  usta la . 
P rzez  całe  tygodn ie  uchodfcy-ch łop i posila li się 
z im ną straw ą . Z rzadka ty lk o  rozp a lan o  p rzy  d ro 
gach  w  p o lu  ogn iska  d la  zag rzan ia  wody.

Ś m ierte lność  w śród  tej a rm ii uchodźców  zw ię
ksza ła  się  z dn ia  n a  dzień . D y s e n t e r y a ,  
t y f u s  b r z u s z n y  i p l a m i s t y ,  w r e s z c i e  
p ł o n i c a  w ś r ó d  d z i e c i  u w i e c z n i ł y  p o l 
s k i  p o c h ó d  n a  w s c h ó d  s z e r e g i e m  l i 
c z n y c h  k r z y ż ó w  p r z y d r o ż n y c h .

N a g ło sy  co raz  siln iejszych  p ro tes tó w  w śród  
spo łeczeństw a i w p ra s ie  m usiano  w reszcie zw ró 
cić uw agę. Polecono g u b e rn a to ro m  zająć się ro z
m ieszczeniem  uehodźców -w łościan  po  w siach  r o 
sy jsk ich .

Po lecen ie  pow yższe w ykonano  w sposób  p rzy 
m usow y, w yznaczając ryczałtow o  —  op iera jąc  
się n a  liczbie „dym ów * w d anej wsi —  p o b y t 
d ia  pew nej części uchodźców  w raz  z końm i i 
w ozam i. To p rzy m u so w e kolon izow anie  uchodź
ców  c h ł o p i  r o s y j s c y  p r z y j ę l i  n a o g ó ł  
n i e c h ę t n i e ,  w w i e l u  p r z y p a d k a c h  n a 
w e t  w r o g o .  R óżnice ję z y k a  i w yznan ia  b a r 
dzo u tru d n ia ły  w spółżycie p rzym usow e. W  z i
m ie o raz  na  w iosnę bardzo  do tk liw ie  da ł się 
w e znak i uchodźcom  b ra k  odzieży  i obuwia". 
Z w ł a s z c z a  w g u b e r u i a c h  w s c h o d n i c h  
s p o t y k a ł o  s i ę  u c h o d ź c ó w  b o s y c h  i 
n a p ó ł  n a g i c h .

W ysied len i w łościan ie , uc iek a jąc  często  w ię- 
kszem i g ru p am i, w obec n iep rzy ch y ln o śc i m ie j
scow ego ludu , d o t a r l i  a ż d o M a n d ż u r y i .  
Pełno  ich tam  n iem al w każdem  m ieście i n a  
każdej stacy i kolejow ej. Do M andżuryi pch a ła  
ich chęć zna lez ien ia  p racy , is tn ie ją  tam  bow iem  
d w i e  w i e l k i e  c u k r o w n i e  p o l s k i e .

C ukrow nię w A - s c h i - e h e  założył b a ro n  
G ro tth u s  z udziałów , zeb ran y ch  w śród z iem ian  
kalisk ich . N a czele cuk row ni sto i z iem ian in  l u 
belsk i, p. G iew artow sk i. D ru g ą  cuk row nię , w 
C oo-an-che, założyli N iem cy. Podczas w ojny  
N iem ców  przym usow o  w ysied lono , cuk ro w n ię  
zaś zasekw estrow ano . R ząd  ch ińsk i n a b y ł c u 
k ro w n ię  n a  w łasność i p ro w ad zen ie  je j p o w ie
rzy ł P o lakom  z A -sehi-che. C zęść uchodźców  
polskich  s tan ę ła  do p racy  podczas k am p an ii z i
m ow ej w espół z „kulisam i* ch ińsk im i, k tó rzy  
w reszcie  sam i zaczęli m ów ić łam an y iń  polsko- 
ch ińsk im  język iem . N atom iast w śród  tych  P o la 
ków , d la  k tó ry ch  w naw pó ł ch ińsk ich  m iejsco
w ościach p racy  n ie  by ło , nędza  doszła do g r a 
nic  rozpaczliw ych . W  w ielu  m iejscow ościach za  
C harb inem  pom ór by ł tak  znaczny , że trupów 
nie było komu chować. Do chorób  głodow ych 
w śród  w ygnańców  przy łączy ły  się  p an u jące  n a  
m iejscu  s ta le  t r ą d  i p e w n e  c i e r p i e n i a  
s k ó r n e ,  roznoszone  p rzez  C hińczyków . W  F ou- 
k ia -T iea  za C harb inem  oddział pom ocy dla em i
g ran tó w  zo rgan izow ały  m isy o n ark i F ra n c isz k a n 
k i („ les F ran c isca in es  m issio n n a ires  de  M arie*). 
W  oddziale tym , p row adzonym  p rzez m isy o n a r
ki fran cu sk ie  są  dw ie s io s try  P o lk i: Jad w ig a  i 
A niela, k tó re  z pośw ięcen iem  p ie lęg n u ją  u c h o d ź 
ców  ty fu so w y ch  i tręd o w aty ch .

D użą tru d n o ść  sp raw iła  konieczność zajęcia 
się  dz iesią tkam i ty sięcy  dzieci. W p ew ae j czę
ści są  to  s ie ro ty , k tó ry ch  rodzice zm arli w d ro 
dze, częściow o — dzieci, podrzucone p rzez  m a 
tk i w nadziei, że im  n ie  pozw olą um rzeć  z g ło 
du , w w ielu  p rzy p ad k ach  dzieci zagub ione  p o d 
czas bezładnego , chao tycznego  pch an ia  m as n- 
chodźczych n a  w schód. Dzieci te  um ieszczono  
w p rzy tu łk ach  d ia  s ie ró t, gdzie  zapew ne u t r a 
cą  łączność z rodzinam i sw em i i k ra jem  o jczy
stym .

W bardzo  fru d n em  po łożen iu  są  rów n ież  u- 
chodźcy żydzi. Mi ino znacznej o fiarności p ły n ą 
cej z A m e ry k i, położenie ich je s t  bardzo  t r u 
dne, w obec ciągłego, m asow ego p rzesy łan ia  ich 
z m iasta  do m iasta , z ro zk azu  g u b e rn a to ró w . 
Is tn ie je  p rzep is, że w ojenni k om endanci m iast 
m ają  p raw o  usuw ać ludność  żydow ską w edług 
sw ego uznan ia .

Przy ulicy Gołębiej L. %  1. p. & S
OBECNIE DZIAŁ 1NSERATOWY >NAPRZODU<
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J a k  Mosyaniie ustępow ali 
z R adom ia?

(Dokończenie).
N areszcie przyszła  chw ila  ew akuacy i o sta tn ich  

w iadz ro sy jsk ich , w m ieście będących  i p rz e su 
n ięcie  f ro n tu  ro sy jsk ieg o  n a  w schód od  R a
dom ia.

17 iip caz . r. rozesz ła  się  w ieść po m ieście, że 
g u b e rn a to r  B riauczau inow  o trzy m ał w ażny  te le 
g ram  i że zw ołał n a  p o łudn ie  do by łego  g m a 
chu  g u b ern iu m  p osiedzen ie  w ładz cyw ilnych  w  
kw esty i ew akuacy i, m ającej n a s tą p ić  20 lipca. 
T ym czasem  w  n ocy  z 17 n a  18 lipca  p rzy sz ły  
jeszcze p iln ie jsze  depesze , donoszące o p rz e rw a 
n iu  ro sy jsk ieg o  fro n tu  pod  Zw oleniem  p rzez  
a rm ię  g en e ra ła  W oyrsza ; p o siedzen ie  zw ołano  
w n iedzielę  18 lipca ra n o  i tegoż d n ia  ew ak u o 
w ano w szystko , co pozo sta ło : re sz tę  u rzęd n i
ków  pocztow ych, z g u b ern ii, p o w ia tu ; pozosta ł 
jed y n ie  g u b e rn a to r  i p o licm ajste r z k ilku  s tr a 
żn ikam i. Ż andarm ów  k u  zadow olen iu  w ielu  m ie
szkańców  ew akuow ano .

P rzy sz ły  o s ta tn ie  chw ile p o b y tu  M oskali w 
R adom iu. W  pon iedzia łek  19 lipca  w po łudn ie  
o sta tn im  pociągiem  w y jech a ł z R adom ia g u b e r
n a to r  z re sz tą  u izęd n ik ó w ; w siad ł do pociągu  
nie  n a  stacy i, gdyż ta  w ted y  się  już  paliła , ale  
n a  p rze jeździe  n a  szosie  lu b e lsk ie j, gdzie pociąg 
oczekiw ał tegoż dosto jn ika .

Jednocześn ie  w p o łudn ie  ca łą  stacy ę  o g a rn ą ł 
o lbrzym i płom ień  i d y m ; to  M oskale puszczali 
z ogniem  w szelk ie  b u d y n k i s tacy jn e  i je d n o 
cześnie w ysadzali dyn am item  m o sty  i w eksle  
n a  stacy i. W idok b y ł w sp an ia ły  i g ro źu y ; tłu m y  
R adom ian  pośp ieszy ły  n a  s tacy ę ; ludność  uboga 
zaczęła rab o w ać  n a  s tacy i, co  się  ty lk o  dało : 
podk łady , k aw ałk i b lachy , o kna  z dom ów , k tó 
ry ch  ogień  p rzypadkow o  n ie  do tknął.

W reszcie  w ieczorem  n ie  p rzez m iasto , a le  
obok, d rogam i d o 's z o s y  K ozienieckiej w iodące- 
m i, zaczęło cofać się  w ojsko. T u rk o t a rm a t i 
tren ó w  n a  szosie trw a ł p rzynajm nie j ze cz te ry  
godziny ; 20 lipca  o godzin ie  i  w  nocy  n a s tą 
piła  ju ż  cisza zupełna.

Jeszcze  o s ta tn ie  ren d ez-v o u s  o godzin ie  2 dali

nam  kozacy , k tó rzy  w  liczbie jak ie jś  so tn i p rze 
jech a li R w ań sk ą  na  W arszaw sk ą  do K ozieni- 
ckiej, ośw iadczając  m iiicyi w ted y  n a  w arc ie  
sto jącej, żc w ychodzą, a za n im i p rzy jdą  tu  
„polsk ie  s tr ie łk i" , czyli legioniści.

Później n a s tą p iła  cisza k ilkogodzinna... N a re 
szcie 20 lipca o godzin ie  6 ra n o  p o k aza ły  się 
p ie rw sze  p a tro le  a u s try a c k ie  w  R adom iu , a  o 
godzin ie  9 ra n o  p rze jech ał p rzez  m iasto  p ie r
w szy  sam ochód  z o ficeram i arm ii au s tro -w ę- 
g ie rsk ie j.

T ak ie  b y ły  o s ta tn ie  chw ile  p o b y tu  naszy ch  
„b raci w schodn ich" w  R adom iu. Co m ogli, to  
spa lili; jeżeli n ie  up row adzili ludności z R ad o 
m ia i n ie  spalili są s ied n ich  w si, to  dzięk i tem u, 
że nadzw yczaj szybko  cofali s ię  i n ie  m ieli czasu 
sw ych  w ysoce stre teg iczn y ch  p lanów  w  całości 
w ykonać! O by ich ziem ia po lska  j u t  n ig d y  n ie  
o g lą d a ła !

Sejm finlandzki a rz^d rosyjski.
G azety  p e te rsb u rsk ie  z 18 b. m . o g łasza ją  n a 

s tęp u jący  k o m u n ik a t m in is te rs tw a  sp raw  w e
w n ętrzn y ch , p rz e s ła n y  im  p rzez  b iu ro  p rasow e 
co do s tan o w isk a  rz ą d u  w obec w y n ik u  w yborów  
do se jm u  fin lan d zk ieg o :

„F ak t, że  socp!n:-deirsofcraci otrzymali w sej
mie absolutną większość, zw rócił oczyw iście u- 
w agę rząd u , tem  bardz ie j, że w y n ik  te n  b y ł d la 
rz ą d u  zup e łn ie  n iesp o d z iew an y . S p raw ozdan ia  
fin landzk ich  u rzęd n ik ó w  ad m in is tracy jn y ch  do 
rząd u  zapew nia ły  ow szem , że opozycya lu d u  
fiń sk iego  p rzeciw  rządow i u sta je , sk o ro  c a r  p ra 
w a fińsk ich  farm erów/ p rzed łuży ł n a  5 la t. W  k o 
łach  rządow ych  p a n u je  zap a try w an ie , że fińscy  
socyałn i-dem okrąci n ie  m a ją  żad n y ch  celów  w y 
ra ź  a ie  rew o lu cy jn y ch  i zda lek a  się  trzy m a ją  od 
m iędzynarodow ego  socyalizm u. M imo to  k ie ro 
w nicy  ro sy jsk ie j ad m in is tracy i w  F in ian d y i m a ją  
dosta teczn e  pełnom ocnictw a n a  w ypadek , g d y b y  
w y n ik  w yborów  m ia ł lud n o ść  zachęcić do p rz e d 
sięw zięć w rogich  d la  rządu . W obec now ego se j
m u  za jm u je  rz ą d  w yczeku jące  stanow isko . Jeżeli 
sejm  będzie  się  trzy m ał ra m  w ierności p a ń s tw o 
w ej, to  rząd  ro sy jsk i n ie  chw yci się  żad n y ch  
środków  zaradczych".

Komunikat niemiecki.
Bsrłin, 24 lipca. U rzędow o donoszą  23 lip c a : 

l Zachodni teren  w ojenny: M iędzy m orzem  i A n
cre  w  poszczegó lnych  odc inkach  c d b y iy  się  ży 
w sze w alk i ogniow e. W  okolicy  R ichebourg  zo 
s ta ł o d p a r ty  s iln ie jszy  n iep rzy jac ie lsk i oddział 
w yw iadow czy. M iędzy A n cre  a  Som tną po  w zm o
żonej w  c iąg u  d n ia  dzia ła lności a r ty ie ry i p rz y 
szło w ieczorem  1 w  n ocy  pono w n ie  do w alk  
p iech o ty  n a  froncie  T h iep y a l—G uilłem ont. P o d 
ję te  tu  p rzez  A nglików  a tak i, m im o ja k  n a jb ez 
w zg lędn iejszego  zużyw an ia  łudzi, pozo sta ły  b e z 
sku tecznym i. K olo P o ż ie res  i n a  n aeh ó d  s ta m 
tąd , ko ło  la sk u  F o u re a u s  i n a  zachodn im  sk ra ju  
L ongueval p rzyszło  do zac ię tych  w alk  z b lisk a . 
M iędzy G uilłem ont a  Soinrną p ró b y  a ta k o w a 
n ia  ze  s tro n y  n iep rzy jac ie la  zosta ły  s tłum ione 
ogniem  zaporow ym  ju ż  w  row ach , z k tó rych  
n iep rzy jac ie l ruszy ł.

N a p o łu d n ie  od Som m y, po  chw ilam i bardzo  
siinym  i w  tak i sam  sposób  p rzez n a s  p o d ję 
tym  ogn iu , n a s tą p iły  fran cu sk ie  a tak i, k tó re  się  
n ie  u d a ły  i p rzy n io sły  n am  p rzesz ło  s tu  jeńców , 
w  (tem  k ilk u  oficerów .

W  ob sza rze  M ozy w alk a  a r ty ie ry i w w ielu  
m iejscach  o w ielkiej sile . N a w schód rzek i w 
odcinku  F le u ry  zo sta ły  o d p a rte  n iep rzy jac ie l
sk ie  w ojska , w alczące g ra n a ta m i ręcznym i, a 
w lesie  (na pó łnoc  od w arow ni T h av an n es) o d 
dzia ły  w yw iadow cze. N a po łudn ie  od  D am loup 
zy sk a liśm y  n a  te re n ie  w  k ie ru n k u  fo lw ark u  
D icourt, o raz  w zię liśm y jeń có w  i łup .

M iasto M uhlheiin  i n a  g ó rach  leżące  w si f ra n 
cu sk a  e sk a d ra  ob rzuc iła  w czoraj bom bam i. Z e
strze liliśm y  w w alce pow ietrznej dw a z ty ch  
sam olo tów  i n a ty ch m ias t n a  te n  a ta k  o dpow ie
dzieliśm y ciężkim  ogn iem  n a  m iasto  B eifort.

Wschodni teren  wojenny: N a po łud n io w y  w schód 
od R ygi ro zb ito  późnym  w ieczorem  ogn iem  za 
po row ym  n iep rzy jac ie lsk i a ta k .

P ró b y  n iep rzy jac ie la , k tó ry  usiłow ał p rze jść  
p rzez S ty r  kolo  Z aha tk i (a a  po łudn iow y zachód  
od B eresteczka), zosta ły  p rzez n iem ieck ie  b a te -  
ry e  u d arem n io n e .

Na bałkańskim teran ie  wojennym n ic  now ego.
Naczelne kierownictwo armii.

Nowe interesujące serye:
£ w ów, Stryj, Przemyśl, Jarosław, Tarnów, Gorlice, 
Sanok, Warszawa, Lublin, Legiony —  100 różnych 
pam iątkow ych, w ojennych w idoków ek w artysty- 
cznetn w ykonaniu poleca W ydaw nictw o „Polonia1' 
w Jarosław iu. (Art. kierow nik prof. Adam W ilusz). 
Zastępstw o na K raków : KI. Angermann (jun.) 

R etoryka 13.
K atalogi i wzory na żądanie opłatnie. P. T. Panom  
Kupcom , Kółkom  rolniczym , Kołom  Ligi kobiet 

N. K. N. i w pole — znaczny rabat!

w Krakowie 
ul. Sławkowska L. 1
zawiadamia, że świeży transport makaro
nów, oraz serów holenderskich Gouda i 

Sidamer nadszedł do Krakowa.

RZĄDÓW O UPRAWNIONA

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g  
□ICZNYCH i • SPECYALNYCH-(LECZNICZYCH o
□  potfjfirmą O

|K . Rżąca l GSimurski §
9  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4
n  Sjfe ■ 0 A  y
y  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. “  
“ Lek. krak. polecone przez toż .Towarz. W ODY “  
“  MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym J-j

□  "““**̂ 3 v*“" "“"i ii«iihmhii* u prze-
pisu Prof. Jaworskiego.—Sprzedaż częściowa w apte- *-•pif

9  ka_  kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. t-i
O  - " - - ‘V,  i yyrifr' C l

X X X X X X X X X X X X X X X X X X
X

X
X
X
X
X
X
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SPRAWA POLSKA
DWUTYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY
poświęcany sprawom życia narodowego w Polsce, 
wychodzi p:d red. J, Marcinowskiej, przy współ

udziale wybitniejszych pisarzy w Polsce.

S P R A W A  P O L S K A
daje obraz dzisiejszych stosunków polityczno- 
społecznych, panujących w Królestwie Pol- 
skiem. Kto więc interesuje się zagadnieniami 
życia naszego, niech czyta „Spray/g Psia!:?". 
Prenumerata z przesyłką pocztową: rocznie 

K 6'—, półrocznie K 3'—.
Adres red. i arlm .: Lubili?, Nsmiestriikowska 3.

X

X
X
X
X
X
X
%

l l o w e  i  i  
i  s t o l a r z y

p s s s j g l i i a l e :
F a b r y k a  w a g o n ó w  

w  S a n o k u .

i i i n n i s u m o s n i i n i o

x x x x x x x x x x x x x x x x x x
H

i  l i l i i ,  i. S ilił, Ł I I I
Księgarnia we Lwswie (H sis! Gecrgsa) 

Otrzymaliśmy na skład głów ny książkę Hermana 
Diamenda p. t . :

1
p o ssu k u je

L. W e in d iin g , K ra k ó w ,
G ro d z k a  26. 

skład farb, psrfumsry! i artykułów  
toaletowych.

Uczeń
celujący #

IV. k l asy  g i m n a z y a l n e j
poszukuje lekcyi,
ewentualnie p r z y g o t o w u j e  do 
egzaminów poprawnych —  spe

cjalność język niemiecki.
Bliższa wiadomość w dziale 
inseratowym „ N a p r z o d u "  

ul. Gołębia 2.

Do wynajęcia
Pokój umeblowany

ty lk o  d la  pań .
Wiadomość w Biurze ogło
szeń Feliksa Stattera Kraków, 

ulica Gołębia L. 2.

do praktyki potrzebny każde ■ 
go czasu do tirmy: Franciszek 
zojąs, jubiler, Kraków, Rynek 
główny 45, I. p,, Linia A-B.

(Wyd. Lipsk 1915).
Cena !(. 4 '— , z przesyłką K. 4'50.

Dzieło to jeszcze przed ukazaniem  się w Iianatu 
rozesłane zostało wybitniejszym  osobistościom (jako 
m anuskrypt) i znalazło ogromne zainteresow anie 
i uznanie w całej prasie. Obesnie wypuszczane przez 
cenzurę wojenną, powinno się znaleźć w ręku 
każdego, kto się interesuje przeszłością i przyszłością 

Galicyi.
J e  nabycia we wszystkich księgarniach.

Akcyjne

L j f ssssa  fet

pM tiu Moliikki i Wiśwsii
p o s z u k u j ą  k l i k u  s a m o d z i e l n y c h

monterów
do prowadzenia większych ro
bót elektrycznych na prowin- 
cyi. — Oferty nadsyłać pod 
adresem biura w Krakowie, 

ulica Dominikańska 3.
Również przyjmie się kilku

'i ma

Znakomity środek
na brudne ręce, sprzęty i bie
liznę, patentowane mydło pia
skowe v/ proszku. Przesyła za 
pobraniem pocztowem K 7o0 

w woreczkach 5-cio kig.
Z a r z ą d  d ó b r  J u r k ó w  

p . C z o r tó w .

l i i
i i i i i i K l

jf&i

BIU R O

   _  Admif?. ilesln^ci
E f l l l l l l J l l f l j i J i i i l a i f l l l l l l f i ]  1 K a rm e lic k a  13.

liio il _
l i l i i > l i  Kii

pltlflB,
wolnych od wojska, znajdzia 
załruUnisnis przy większej bu- 

dowie.
Zgłoszenia i warunki p o d . 

Stanisław OSZAGKi, Chrzanów.

Panna siuż$ca
potrzebna do dzieci. Kraków, 
Dietlowska 02, III. p. u pani 

Pjodowskiej.

W ydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrza^ski. O m am ia Luda ara, Krato#, Dunajewskiego' 6 (Telefon 1310).


